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Kongres Radców Zakładowych w Katowicach
Owa najsilniejsze związki zawodowe radzą nad postulatami świata pracy

W Katowicach na sali „Powstańców" odbył się w 
niedzielę r. b.

K ongres Radców Zakładowych
przemysłu węglowego Województwa Śląskiego, a to 
zarówno radców Związku Górników Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego jak  i radców Związku Robotni­
ków Przemysłu Górniczego Zjednoczonych Związków 
Zawodowych z udziałem 291 przedstawicieli górników 
w tym 177 radców z Związku Górników Z. Z. P. i 114 
radców z Zjednoczonych Związków Zawodowych. 
Stanowi to 2/5 radców rew iru centralnego, albowiem 
rew ir południowy ze względu na odległość reprezen­
towany był jedynie przez kilkunastu radców zakła­
dowych.

Kongres zagaił druh senator G rajek, który zapo­
znał zgromadzonych z porz. obrad, który przewidy­
wał: 1) zagajenie, 2) Wybór prezydium kongresu, 3) 
Sprawozdanie z przebiegu rokowań z pracodawcami, 
4) Sprawę utworzenia nowej Komisji Międzywiązko- 
wej, 5) Dyskusja, 6) Przyjęcie rezolucji, 7) zakończe­
nie.

.W prezydium zasiedli druh senator G rajek pre­
zes Głównego Zarządu Związku Górników Z. Z. P., 
prezes Zjednoczonych Związków Zawodowych pan 
Grzelak, p. sekretarz Król oraz p. Mrowieć.

Obszerne sprawozdanie z przebiegu rokowań z 
pracodawcami, w sprawie wysuniętych przez świat 
PTacy postulatów, które w czasie zilustrowania po­
szczególnych momentów często było przerywane obu­
rzeniami zebranych, zreferował p. sekretarz Szkolik.

Przemówienie jego podajemy w streszczeniu:
Mówca mniej więcej wywodzi:
Z dniem 1-go lipca 1937 r. wypowiedział Związek 

Górników Z. Z. P. umowę zbiorową w przemyśle wę­
glowym Województwa Śląskiego, a mianowicie po­
rządek płac czyli zarobki na dzień 51-go lipca 1937 r. 
°raz umowę (część idealną) na koniec 3-go kwartału 
do 30-go września 1937 r.

Z związku z tym wypowiedzeniem chodziło a 
zmianę , polepszenie bardzo wielu postanowień ta­
ryfowych, które się datu ją od zawarcia 1-szej umo­
wy taryfowej z roku 1920, a które nie odpowiadają 
dzisiejszym warunkom w górnictwie. Istnieją w sze­
regu pozycjach bardzo duże rozpiętności i różnice w 
płacach, a które są zgoła nieuzasadnione. W tym ce­
lu przedłożył Związek Górników Z. Z. P. Związkowi 
Pracodawców pisemne zestawienie żądań w liczbie 
około 83 punktów zdążające jedynie do naprawy nie­
aktualnych już obecnie postanowień taryfowych. 
Mówca wskazał na szczególnie ożywiony ruch w roku 
bieżącym, n. p. akcja w sprawie wozaków i dzionka- 
rzy, szereg strajków na kopalniach, i pertraktacje 
z pracodawcami w maju b. r. przy których domagali 
się robotnicy właśnie tego, czego wysuwa obecnie 
Związek Górników Z. Z. P. Ponadto domagał się 
Związek Górników Z. Z. P. ogólnej podwyżki płac 
z wyrównaniem szczególnie upośledzonych pozycji 
do 20%, następnie wyrównanie płac w poszczególnych 
rewirach, wyłącznie koksowni niektórych z pod ta­
ryfy górniczej.

Z dniem 14-go lipca b. r. odbyło się 1-sze posie­
dzenie ze Związkiem Pracodawców, na którym dorę­
czono ze strony Z. Z. P. wyżej wspomniane żądania, 
a do których przyłączyli się przedstawiciele C. Z. G. 
Z. Z. Z. (Grupa Fessera) Ch. Z. Z. i Związek Musioła. 
Na drugiej konferencji 29-go lipca b. r. wręczyli 
przedstawiciele Z. Z. Z. dodatkowo jeszcze inne żąda­
nia oraz Związek Musioła. Związek odłamu posła Ka­
puścińskiego nie był wogóle reprezentowany przez 
cały przeciąg pertraktacji, zaś przedstawiciele C. Z. 
G. oraz Ch. Z. Z. zasadniczo żadnych żądań do Związ­
ku Pracodawców nie wnosili. Kolejno uzasadniali 
przedstawiciele wnioskodawców swoje żądania, z któ­
rych przeważająca część dotyczyła żądań Związku 
Górników Z. Z. P. Wszystkich konferencji odbyło się 
razem sześć, które trw ały łącznie 20 godzin, a dopie­
ro na ostatniej konferencji 18-go sierpnia b. r. po u- 
ciążliwych i żmudnych debatach zakomunikowali



p raco d aw cy  k ró tk o  p rzed  ukończeniem  k o fe ren c ji, 
sw oje  odm ow ne stanow isko. P rzez  ordy okres trw a ­
n ia  p e r tra k ta c ji  u d aw ali p racodaw cy  w  sposób do­
b rze  u k ry ty , że in te re su ją  się pow ażn ie  p ostu la tam i 
w ysun ię tem i, gdyż k ażd y  w y su n ię ty  w niosek  został 
p rzez  n ich  p rzed y sk u to w an y , i z m ie jsca  oddala li n ie­
k tó re  żądan ia , n iek tó re  uw zględn iali, o raz  zresztę  od ­
raczali i to  p rzew aża jącą  część do dalszego  zb ad an ia  
w  ich gronie. D la teg o  zw iązk i zaw odow e zosta ły  isto­
tn ie  zaskoczone stanow isk iem  pracodaw ców  w  im ieniu  
k tó ry ch  ośw iadczył d y re k to r  L eb iodzik  oraz d y re k to r  
C hm ielew ski, że bezw zględnie  o d d a la ją  w szelk ie  żą­
d an ia  zm ierza jące  do podw y żk i obecnych staw ek  za­
robkow ych  i to  ze w zględu na to, że skrócen ie  czasu 
p racy  pochłonie  w szelk ie  p lu sy  z obecnej d o b re j ko ­
n iu n k tu ry  w  p rzem yśle  w ęglow ym  i zw iększy  koszty  
robocizny . M ówca określi! ch a ra k te ry s ty cz n e  w ypo­
w iedzen ie  d y re k to ra  Z w iązku P racodaw ców  p. C hm ie­
lew skiego, k tó ry  na  je d n e j z k o n fe ren c ji n a jw y ra ź ­
n ie j podkreślił, że w zrost w y d a jn o śc i w p rzem yśle  w ę­
glow ym  w  W ojew ództw ie  Ś ląskim  w ynosi ty lk o  5% 
w po rów n an iu  z w y d ajn o śc ią  w ro k u  1913, p rzyczem  
zaznaczył, że n iesłuszne są rek lam o w an ia  zw iązków  
zaw odow ych o fan tasty czn y m  w zroście w ydajności. 
N atom iast dob itn ie  podkreślił, że w Z agłębiu  D ąbrow - 
sko-K rakow skiem  oraz na  Ś ląsku O polsk im  podniosła 
się bardzo  znacznie w yd ajn o ść  p ra c y  gó rn ika . W k o ń ­
cu sch a rak te ry zo w a ł m ów ca ro lę ja k ą  o d g ry w a ją  n ie ­
k tó rzy  p rzed staw ic ie le  zw iązków  zaw odow ych, k tó rzy  
ju ż  w  czasie odbyw an ia  ro kow ań  z pracodaw cam i roz­
szerza li n iep raw d ziw e pogłoski o Z. Z. P. i Z. Z. Z. 
W idząc n iek tó rzy  panow ie sek re ta rze  u jem n y  w y n ik  
z uk ładów  zarobkow ych  p rzy  k tó ry c h  n ie  o d g ry w ali 
żad n e j roli z b ra k u  w ysuw an ia  jak ic h k o lw ie k  żądań 
do p racodaw ców  oraz może i zpow odu uporczyw ego 
m ilczenia  p rzez  ca ły  okres p e r tra k ta c ji , p ra g n ą  ja k  
zw ykle  do tąd  p rak ty k o w a li, znaleźć kozła  o fiarnego  
i u p a trzy li sobie w ino w ajcę  za n iepow odzenie  Z. Z. P . 
i Z. Z. Z. (Z jednoczone Z w iązki Zaw odow e).

Jeżeli panow ie z now o-u tw orzonej K om isji M iędzy­
zw iązkow ej zw ra c a ją  się do nas o p rzy łączen ie  się do 
ich stanow iska  to  je d y n ie  czynią  to  z pow odu b ez rad ­
ności z ich w in y  p o w sta łe j w ja k ie j  się znaleźli, a 
z k tó re j to o p re s ji p ra g n ą  się w ydostać  p rzy  pom ocy 
Z. Z. P. i Z. Z. Z. W yrazem  tego je s t ich żądan ie  ab y  
sk łon ić  p racodaw ców  do ustęp stw a  i pow rócić  ponow ­
nie  do p e r tra k ta c ji ,  czego stanow czo n ie uczyn i Z. Z. P. 
i Z. Z. Z. N iesłychan ie  śm iesznym  tw ierdzen iem  now o 
p o w sta łe j K om isji M iędzyzw iązkow ej je s t  to, że u tw o ­
rzen ie  j e j  n a s tąp iło  d la celu  sk u teczn ie jsze j ob ro n y  
ro b o tn ik a . Jeżeli p rzez b lisko  2 m iesiące trw a ją c y c h  
p e tra k ta c ji  je d e n  od łam  now ej K om isji n ie  s taw ił w 
ogóle żadnych  żądań, znów  in n y  odłam  zak lęcie  m il­
czał a jeszcze 3-ci d o b ran y  odłam  w  ogóle n ie  b y ł za­
s tąp iony , to  n ie  w idzim y w  tym  n a jm n ie jsz e j od ro b in ­
k i sk u teczn e j ob ro n y  in te resów  ro b o tn ik a . T w ie rd ze ­
nie dalsze o o d rzu cen iu  drogi do K om isji A rb itra ż o ­
w ej ty ch  panów  je s t  zrozum iale, gdyż w niosków  i po­
stu la tó w  d o  Z w iązku  P racodaw ców  nie  w y sła li i d la ­
tego  z konieczności m uszą zrezygnow ać z te j drogi. 
G łów nym  zadan iem  n iek tó ry ch  m enerów  je s t  rozsie­
w an ie  fa łszyw ych  pogłosek  i p o ju d zan ie  p rzec iw ko  
Z. Z. P. a zw łaszcza osobie p rezesa  G ra jk a , i w obec 
św iadom ie z a tru w a n e j p rzez  n ich  a tm o sfery  m o ra ln e j 
je s t  n iem ożliw em  z tego  ro d z a ju  ludźm i zak łam anym i 
n ad a l usiąść p rz y  jed n y m  stole k o n fe ren cy jn y m .

W obec tego  an i Z. Z. P . i Z. Z. Z. n ie  w idzi n a j ­
m niejszego  pow odu ra to w ać  ty ch  panów  z k ło p o tliw e j 
sy tu ac ji, k tó rą  sobie sam i stw orzy li. O sta teczn ie  pod­
k re ś lił m ówca, że ob ie  o rg an izac je  zaw odow e na  dzi­
s ie jszym  kogresie  rep rezen to w an e , znalezą środk i do 
d a lsze j sk u teczn e j ob ro n y  górników .

O  dalszym  losie z resz tą  sam i zeb ran i m a ją  roz­
strzygać . M y nic n ie  zrobiliśm y, co b y  pach ło  d em a­
gogią a postępow ać będziem y w ed łu g  w aszych  w sk a­
zówek.

Podczas p rzem ów ien ia  p. sek r. S zkolika z jaw iła  
się na  sali de leg ac ja  zw iązków  zaw odow ych C. Z. G., 
Z Z. Z. i Ch. Z. Z., k tó ra  w ręczy ła  p. sena to row i G r a j ­
kow i pism o n a s tę p u ją c e j treśc i:

W obec pow ażnej sytuacji i konieczności 
natychm iastow ego stw orzenia jednolitego frontu 
górników  do w alki o żądania robotników, kongres 
zw ołany przez C. Z, G., Ch. Z. Z. i Z. Z. Z. zwraea  
się do odbyw ającego się jednocześnie kongresu  
Z. Z. P. i Zjednoczonych Związków Zawodowych  
o pow zięcie uchw ały w  spraw ie jednolitego frontu  
w szystkich Związków Zawodowych. W tym  celu  
proponujem y połączenie obrad obu kongresów i 
pow zięcie w spólnych uchw al w  sprawie form dal­
szej w alki o postulaty robotnicze.

Kongres poleca pow yższą uchw ałę przedłożyć  
kongresow i Z. Z. P. i Z. Z. Z.
Po odczy tan iu  p ism a kongresow i poradzono pp. 

S tańczykow i, K apuścińsk iem u i H ankcm u  p rze jrzeć  
dz ien n ik i dn ia  następnego , w k tó ry ch  zn a jd ą  odpo­
wiedź.

Z ko le i zab ra ł głos p. sen a to r G ra je k . 

P rz e m ó w ie n ie  D rh. S en . Grajka
W olałbym  przem ilczeć om aw ian ia  h is to rii now o­

p o w sta łe j K om isji M iędzyzw iązkow ej, k tó ra  zasługu ­
je  na nazw ę arcychrześcijańskiego m arksistowsko- 
anarehosyndykalistyeznego ruchu zawodowego.

Jest to  coś now ego, że a rcy ch rześc ijan sk a  o rg an i­
zac ja  Ch. Z. Z. po łączy ła  się z soc ja lis tam i i anarcho - 
sy n d y k a lis tam i, gorszym i od kom unistów . Pod  p łasz­
czykiem  arcychrześcijaństw a oszukuje się szerokie  
szeregi m asy pracującej. Jest to  jed n y m  słow em  n ie ­
zw y k ła  ob łuda. Śm ieszne b y ły  rek lam y , k tó re  u k a z y ­
w a ły  się w  zapow iedziach  kongresu  n a  łam ach  „Po­
lon ii" ja k o b y  trz y  n a js iln ie jsz e  o rg an izac je  a  to  Ch. 
Z. Z., C. Z. G. i Z. Z. Z. tw o rzy li je d n o lity  fro n t robo­
tn iczy  na  Ś ląsku  w  M iędzyzw iązkow ej K om isji. B re ­
dn ie  ta k ie  w yp isy w ać  może ty lk o  ten , k tó ry  n ie zna 
ru ch u  zaw odow ego w  Polsce.

P rzyznam , że zw racano  się do nas w celach  stw o­
rzen ia  K om isji M iędzyzw iązkow ej lecz zarów no  Z w ią­
zek  G órn ików  Z. Z. Z. j a k  i Z jednoczone Zw iązki Za­
w odow e Z. Z. Z. o d rzu ca ły  p ro p o zy c je  p. S tańczyka. 
B y łoby  to  pon iże j naszego  p restiżu  zasiadać p rz y  sto­
le  o b rad  w raz  z K apuścińsk im . Z nałem  jeg o  i w iedzia­
łem  do czego jego  praca na Śląsku doprowadzi, d la te ­
go o strzegałem  W as. Już w  ro k u  1927 zapoznałem  
K apuścińsk iego , k tó ry  zam ierzał w k raść  się w  nasze 
szereg i. M y jeg o  w y rzu c iliśm y  a ro b o tn ik  śląsk i po­
znał go ostatnio dostatecznie. C zy m oglibyśm y zasia­
dać z osobnikiem , k tó ry  p a trz y  p rzez  o k u la ry  M ad ry ­
tu lu b  R o sji Sow ieck iej na sp raw y  R. P .
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Sądzę, że n ie  m am y zam iaru  podnieść a u to ry te tu  
p. K apuścińsk iego , a to  w  im ię dobra Świata Pracy  
i  Państw a Polskiego.

W ja k i  zaś sposób w y s tę p u je  „Polonia** w  obronie  
ro b o tn ik a  śląsk iego  służyć  może p rzeg ląd  osta tn ich  
n o ta te k  p raso w y ch  um ieszczonych n a  łam ach  tego p i­
sm a. Jeżeli się zw aży, że o rg an izac ja  Zaw odow a Ch. 
Z. Z. sto i pod kom endą C h rześc ijań sk ie j D em o k rac ji 
i w  ta k i sposób g ra  na  dw a fro n ty  to  trzeb a  uchodzić 
od w ilków  w  ow czejskórze.

Z resz tą  śm iało  m ożna stw ierdzić , że g d y b y  n ie  
su b w en c je  ciężk iego  p rzem y słu  „Polonia** dziś b y  nie 
is tn ia ła .

D ziś z tego  m ie jsca  stw ierdzam , że Zjednoczenie 
Zawodowe P olskie je st awangardą polskości na Ślą­
sku.

N ad ro lą  k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych na  
Ś ląsku  n ie  w a rto  się d łu g o  rozw odzić i p o trzeb ab y  
ty lk o  sięgnąć do ro k u  1913 i 1918, k ie d y  to  nasi so c ja ­
liści w raz  z zw iązkam i n iem ieck im i zw alczali n a ro d o ­
w y  ru ch  robotn iczy .

N ie je s te śm y  p rzec iw n ik am i u tw o rzen ia  M iędzy­
zw iązkow ej K om isji, w  sk ład  k tó re j w szed łby  C en­
tra ln y  Z w iązek Zaw odow y, w ysuw am y je d n a k  w a ru ­
nek , że p. S tań czy k  zgodzi się na  u tw o rzen ie  K om isji 
M iędzyzw iązkow ej rów nież  na  te re n ie  Z agłęb ia  D ą ­
b ro w sk ieg o  i n ie  dopuści do k o n fe ren c ji se k re ta rz a  
tego  zw iązku , Jan ty .

N astęp n y  m ów ca p rezes  ZZZ. G rze lak  w  sw ym  
przem ów ien iu  zdem askow ał o h y d n ą  p racę , k tó rą  p ro ­
w ad ził w arszaw sk i ZZZ. z M oraczew skim  i S zurig iem  
n a  czele, p rz y  czym  u w y p u k lił, że w sp ó łp raca  z Z je ­
dnoczeniem  Zaw odow ym  Polsk iem  je s t  m ożliw a, a lb o ­
w iem  p ro g ram  obecnego śląsk iego  ZZZ. stoi n a  te j  sa­
m ej p łaszczyźnie.

Z ko lei w y w iąza ła  się obszerna d y sk u s ja , po czym  
uchw alono jednog łośn ie  rezo lu c ję  n a s tę p u ją c e j treśc i:

R ezo lu cja
K ongres radców  zak ładow ych  Z w iązku  G órn ików  

Z jednoczen ia  Zaw odow ego P olsk iego  i Z w iązku  Za­
w odow ego R obotn ików  P rzem y słu  G órn iczego  Z jed n o ­
czone Zw iązki Zaw odow e, o b ra d u ją c y  w  dn iu  22 s ie rp ­
n ia  1937 r. w  K atow icach  p rz y jm u je  do za tw ie rd za ­
ją c e j w iadom ości s tanow isko  z a ję te  p rzez za rząd y  obu 
o rg an izacy j w  sp raw ie  ro k o w ań  o now ą ta ry fę  o raz  
podw yżkę p łac  w  górnośląsk im  p rzem yśle  w ęglow ym .

Kongres upoważnia kierow nictw a w yżej w ym ie­
nionych organizacyj do podjęcia dalszych kroków  ja ­
kie uważać będą w  przyszłości za w skazane w  spraw ie  
realizow ania w ysuniętych  postulatów  w  obronie gór­
nika polskiego.

Kongres potępia ja k  najostrzej n ieustępliw e sta­
now isko przem ysłow ców  podczas rokowań o nową  
um owę plac, oraz robi ich w  ca łej pełni odpow iedzial­
nym i za w yniknąć stąd mogące konsekw encje.

Kongres rów nocześnie ostrzega agitatorów  z obo­
zu arcychrześcijańskiego m arksistowsko - anarchosyn- 
dykalistycznego, ażeby w  interesie spraw y górnika  
polskiego, zaprzestali destrukcyjnej — antypaństwo­
w ej i dem agogicznej agitacji po kopalniach.

Kongres apeluje do w szystkich  radców zakłado­
w ych  Związku G órników  Z. Z. P . i Związku Zawodo­
w ego R obotników Przem ysłu Górniczego Zjednoczone 
Związki Zawodowe, ażeby aż do w yjaśn ien ia  spraw y  
przez głów ne zarządy obu organizacyj nie w stępow ali 
do now otw orzących się kom isyj m iędzyzw iązkow ych  
po kopalniach W ojew ództw a Śląskiego.

Odezwa
Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskiego i Związku Zawodowego  

Robotników Przem ysłu Górniczego Zjednoczone Związki Zawodowe
G órnicy!

A utorzy  u lo tk i o raz  a ra n ż e ry  n iedzie lnego  Kon­
gresu  w  p a rk u  K ościuszki w  K atow icach  z trójbarw ­
nego obozu arcychrześcijańsko-m arksistow sko-anar- 
cliosyndykalistycznego z n iesłychanym  tupetem  rzu­
cali kalum nie i bezczelne kłam stw a na Związek Gór­
ników  Zjednoczenia Zawodowego Polskiego i Zjedno­
czone Związki Zawodowe. A żeby o d ep rzeć  zm yślone 
b re d n ie  w  im ię p ra w d y  ośw iadczam y p u b liczn ie  co 
n a s tę p u je :

W niosk i zw iązków  górn iczych  w liczb ie  104, nad  
k tó ry m i p rzez  szereg  ty godn i o b rad o w a ła  p odkom isja  
zw iązków  górn iczych  b y ły  opracowane w yłącznie  
przez Związek G órników  Zjedn. Zaw. Polskiego i Zje- 
na żądan ie  przew odniczącego  p o d k o m isji D yr. Lebio- 
dnoczone Związki Zawodowe. S tw ie rd zam y  fak t, że 
d z ik a  żaden z przedstaw icieli C. Z. G„ Ch. Z. Z. oraz

Z. Z. Z. odłam K apuścińskiego w niosków  żadnych nie  
złożyli. Pan Janta zw y k le  spóźn ia ł się na  posiedzenia, 
ro b ił n o ta tk i i w  złośliw y  sposób dokuczał pp. Lebio­
dzie i M usiołowi. Pozatem  p. Ja n ta  jest twórcą niepo­
m yślnego w yjaśn ien ia  tekstu punktu 3 p ro to k u łu  do­
tyczącego  in te rp re ta c ji  p rzep isu  o s ta łe j nocnej p ra ­
cy, bow iem  dosłow nie p . Ja n ta  p o d y k to w a ł w y k ład n ię  
p u n k tu  3-go, co w ypadło n iepom yślnie dla robotni­
ków . D odać w y p ad a , że Stańczyk w  obradach w  ogóle 
udziału n ie  brał. S tw ierdzam y  fak t, że p rzed staw i­
ciele C h. Z. Z. pp . H an k e  i Tkocz, podczas 6-ciu po­
siedzeń  w  ogóle n ie zabierali głosu i słow a z ust nie  
w ypuścili w  obronie postulatów  postaw ionych przez 
Z. Z. P . i  Z. Z. Z. M ilczeli ja k  zak lęci. D a le j s tw ie r­
dzam y, że w  p e r tra k ta c ja c h  an i ra z u  n ie  b ra ł  u d z ia łu  
p. poseł Kapuściński. Na w szy stk ich  posiedzen iach  
ro lę  obrońców  g ó rn ik a  śląsk iego  w y k o n y w ali przed­
staw ic ie le  n iże j p o d p isan y ch  o rg a n iz a c y j.
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D a le j stw ierd z ić  m usim y, że p rzed staw ic ie le  C . Z. 
G. i Ch. Z. Z. u  k o m p e ten tn y ch  czynn ików  niedw u­
znacznie zarzucali przedstaw icielom  Z. Z. P  .i Z. Z. Z., 
że za ra d y k a ln ie  w y su w a ją  w niosk i (??) co z resz tą  
p o tw ie rd z iła  „P olonia  , „Depesza** i G aze ta  R obo tn i­
cza. Jeśli za jd z ie  konieczność m ożem y dosłow nie za­
cytow ać artyku ły  w y ż e j w ym ien ionych  pism , ażeb y  
nareszc ie  g ó rn ik  śląsk i m ógł poznać sw ych patento­
w ych  obrońców. N a dow ód p u b lik u je m y  p a rę  w ie r­
szy z a r ty k u łu  podp isanego  p rzez  re d a k to ra  „P olonii" 
p . S tan is ław a  Szczypińsk iego  a ogłoszony w  Polonii 
n r  4614 z d n ia  20 s ie rp n ia  1937 r. pod ty tu łem : W ęgła  
n ie  może braknąć, konieczność w ielk ich  in w estycyj  
w  G órnictwie. N a k a p ita ln e  ro b o ty  p rzygo tow aw cze 
i ren o w ac je  u rząd zeń  techn icznych  p rzem y sł w ęglow y 
znaleźć m usi ju ż  w  na jb liż szy m  czasie około 200 m i­
lionów  złotych.

P o lepszen ie  się ren tow ności w  p rzem y śle  w ęglo­
w ym  i p ły n ące  stąd  zysk i pow inny być w całości I 
obracane na cele inw estycyjne!!??

!W m niem an iu  tego  a rcy ch rześc ijań sk ieg o  o rganu , 
g ó rn ik  śląsk i nie ma prawa domagać się poprawy  
warunków  p ra c y  sk u tk iem  po lepszen ia  k o n iu n k tu ra l­
nego.

C zy górnik rozum ie co to znaczy. C ałe  200 m ilio­
nów  zło tych  m a ją  w p ły n ąć  do k ieszen i k ap ita lis tó w , 
robo tn ik o w i an i g rosza z tego, to pobożne życzenie  
organu pp. H ankiego i  Tkocza.

P y ta m y  uczciw ego g ó rn ik a  po lsk iego  czy Z w iązek 
G ó rn ików  Z jednoczen ia  Zaw odow ego P o lsk iego  i Z je­
dnoczone Z w iązki Zaw odow e, mogą należeć do Kom i­
sji M iędzyzw iązkow ej, gdzie tego  ro d z a ju  zdrajcy  
ludu pracującego rów nież należą. N ie, n igdy prze­
nigdy. Ze z d ra jcam i n ie  chcem y m ieć n ic  w spólnego.

Precz z sługusam i kapitału!

N iech ży je  Związek G órników Zjednoczenia Za­
wodow ego Polskiego!

Niech ży je  Związek Zawodowy robotników  prze­
m ysłu górniczego Zjednoczone Związki Zawodowe.

Niech zapanuje
jedność/ prawda i sprawiedliwość
Przemówienie drn. sen. Grajka na uroczystości filii Zw. Góra. Z.Z.P. Siemianowicach

P rz y  o k az ji u roczystośc i 35-cio lecia  filii Z w iązku 
G ó rn ików  Z. Z. P. w  S iem ianow icach  dn ia  15. VIII br., 
w ygłosił d ru h  sen a to r G ra je k  m ow ę, k tó ra  ze w zg lę­
du  na sw o ją  ak tu a ln o ść  w y w a rła  n a  w szystk ich  obe­
cnych  n iezw y k łe  w rażen ie . M owę d ru h a  G ra jk a  po ­
d a je m y  w  streszczen iu  o puszczając  tę  treść , k tó ra  się 
toczyła ściśle sam ej uroczystości.

O tóż streszczen ie  g łów n ej części p rzem ów ien ia :

Za dw a la ta  w łaśn ie  obchodzić będz iem y  50-lecie 
te j p ie rw sze j k a d ry  Z jednoczen ia  Z aw odow ego P o l­
sk iego  na Ś ląsku. T o  Z jednoczenie  ponosiło  o lb rzym ie 
o fia ry  m a te ria ln e  i m ora lne  w  im ię p ra c y  n a ro d o ­
w ej. G ru b e  tom y n ie  p o m ieśc iłyby  w szystk iego  tego, 
co Z jednoczen ie  rob iło  i d okona ło  d la  sp raw y  p o lsk ie j 
n a  Ś ląsku, ile je g o  cz łonkow ie w y c ie rp ie li p rześlad o ­
w ań , ile  upokorzeń , ile  szy k an , ile  s tr a t  m a te ria ln y ch , 
ile  w ięz ien ia  i k a r  p ien iężnych .

A le Z jednoczen ie  szło naprzód , ja k  p o to k  górsk i, 
k tó ry  w z b ie ra ją c  łam ie  i u su w a w szy stk ie  p rzeszk o ­
dy. F a la  Z jednoczen ia  w z b ie ra ła  i o lb rzy m ia ła , z po­
to k u  s ta ła  się rw ącą  rzeką . Szliśm y w  sk ie r  pow odzi 
do ra z  w y tk n ię teg o  celu  i gdy  p rzy szed ł ro k  1913 
w łaśn ie  Z jednoczenie  Zaw odow e P o lsk ie  b y ło  ju ż  ta k  
potężne, że w y w o ła ło  n a jw ię k sz y  w ów czas w  N iem ­
czech i E u ro p ie  ca łe j s t r a jk  górn iczy . O czyw iście  w y ­
sunęliśm y w ów czas słuszne  w  c a łe j pe łn i p o s tu la ty  
ekonom iczne, a le  n ie  ty lk o  o  n ie  nam  chodziło. S tan o ­
w iły  one  racze j ty lk o  pozór, a b y  uśp ić  czu jność w ład z  
n iem ieckich . W  g ru n c ie  rzeczy  b y ła  to  g en e ra ln a  p ró ­
ba  naszych  sił z h asłam i po litycznem i i narodow em i.

ł

Szliśm y w ów czas do b o ju  w  im ię h ase ł polskich , n a ­
rodow ych i s tw ierdz iliśm y , że rozporządzam y  potęgą, 
s tw ierdziliśm y , że d łu g o le tn ia  p ra c a  nasza  u św iad a ­
m ia jąca , naro d o w a, w y d a ł w sp an ia łe  re z u lta ty . C ze­
go n ie  p o tra f iły  w  ta k ic h  ro zm ia rach  i z ta k im  roz­
m achem  dokonać żadne in n e  zw iązk i zaw odow e, tego  
dokonało  Z jednoczen ie  Zaw odow e P olsk ie . Z adało  
p ie rw szy  d o tk liw y  cios w ładzom  zaborczym , dow io­
dło, że ro b o tn ik  po lsk i w  N iem czech je s t  siłą, z k tó rą  
m uszą się liczyć, n ad  k tó rą  n ie  m ożna p rze jść  do po­
rzą d k u  dziennego.

Z dum ienie, po łączone z lęk iem  o g arn ę ło  w ów czas 
w ładze  n iem ieck ie . B e rlin  zd aw ał sobie sp raw ę, że to  
je s t  w stęp , że to  je s t  p ró b a  sił, w  k tó re j o n  poniósł 
p o rażk ę  i po  k tó re j  oczekiw ać n a leży  dalszych  cio­
sów.

A co w  ty m  czasie ro b ili ci, k tó rz y  dz is ia j, licząc 
n a  naiw ność lu d zk ą , u s iłu ją  w m aw iać, że on i w alczy li 
w  p ie rw szy ch  szeregach  fro n tu  po lsk iego? G dzie  b y li 
w ów czas socja liśc i?  C zy  n ie  s ta li p o  d ru g ie j s tro n ie  
b a ry k a d y , gdzie w yw ieszono  szy ldz ik : „p ro le ta riu sze  
w szy stk ich  k ra jó w  łączcie  się", a  „zapom niano" w y ­
w iesić  hasło : „żądam y  w o ln e j i n iep o d leg łe j R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j" . A lbo co ro b ili w ów czas ci, k tó ­
rz y  d z is ia j u s iłu ją  d y sk u to w ać  zasług i ro b o tn ik a -z je - 
dnoczeniow ca? C zy  n ie  k ry li  się w  m ysich  d z iu ra c h , 
czy  n ie  lę k a li się n a ra ż e n ia  się w ładzom  p ru sk im ?

O czyw iście  sp raw ied liw ość  k aże  n am  p rzy zn ać , 
że obok  nas b y li tak że  inn i. B y li np. tak że  Sokoli, a le  
i w śród  n ich  w iększość to  nasi cz łonkow ie  i synow ie  
o jców -z j  ednoczeniow có w.
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Stw ierdzić możemy z całym  poczuciem słuszności 
i sprawiedliwości, że ty lko dzięki naszej długoletniej 
p racy  można było robić n a  Śląsku powstania. S tw ier­
dzić możemy niezbity  fakt, że 70 procent powstańców, 
to nasi członkowie, to w ychow ankow ie Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego.

Ale nie ty lko  k rew  i życie złożyli członkowie Z je­
dnoczenia Zawodowego Polskiego na o łtarzu  O jczyz­
ny. Gdy toczyło się powstanie, Z jednoczenie staw iło 
w szystko na jed n ą  kartę . P rzyw ódcy Zjednoczenia 
zdaw ali sobie spraw ę, że albo na k artę  tę w ygra ją , a l­
bo organizacja przestanie istnieć. To też Zjednoczenie 
n ie  ty lko  dostarczało powstańców, ale i środki pie­
niężne, aby pow stanie utrzym ać, a głównie, aby ocie­
rać łzy tych, k tó rzy  pozostali po poległych członkach 
i zapewnić by t rodzinom walczących z bronią w ręku. 
iWówczas to Zjednoczenie w ydało na  cele pow stania 
sześć milionów m arek.

Była to suma olbrzym ia i dotychczas nikt nam 
je j  nie zwrócił.

T ak samo co do plebiscytu. Nie byłoby tego w y­
niku, gdyby nie długoletnia mozolna praca Zjedno­
czenia.

Potw ierdzić to w szystko musieli naw et nasi 
przeciwnicy.

Rządowy kom isarz plebiscytow y nie należał i nie 
należy do naszych przy jació ł, a jed n ak  m usiał p rzy­
znać publicznie, że gdyby nie było  Zjednoczenia, nie 
należałby G órny Śląsk do Polski.

Słusznie możemy mówić, że m y — Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie — jesteśm y na Śląsku pierw szą 
brygadą. Jesteśm y dum ni z naszej pracy, z naszych 
o fiar i z rezultatów  te j pracy.

I dzisiaj Zjednoczenie Zawodowe Polskie stoi n ie­
złomnie na  straży  interesów  ludu pracującego i Pol­
ski. Chcem y budować Polskę C hrobrych, Jagiellonów,

Ustawa o układach zbiorowych pracy
u ch w alon a  p rzez  S en a t dnia 17 m arca 1937 r.

II.
(2) W przypadku  połączenia się dwóch lub w ięcej 

związków zawodowych pracow niczych (stowarzyszeń) 
lub zrzeszeń takich  związków (stowarzyszeń), spośród 
których jed en  jes t uczestnikiem  uk ładu  zbiorowego 
pracy , postanow ienia uk ładu  pozostają w mocy, a 
p raw a i obowiązki uczestnika przechodzą na związek 
(stowarzyszenie, zrzeszenie), pow stały w w yniku te ­
go połączenia. Rozporządzenie M inistra O pieki Spo­
łecznej określi w arunk i i try b  stosowania przepisu 
powyższego.

Art. 7.
(1) U kład zbiorow y p racy  wchodzi w życie w ter- 

roinie w nim oznaczonym, a w b rak u  takiego oznacze­
nia od dnia następującego po dacie podpisania u k ła ­
du.

(2) Postanow ienia układu  zbiorowego p racy  ko­
rzystniejsze dla pracowników, niż postanow ienia indy- 
' v* ualnych umów o pracę, aastępu ją  z mocy praw a

i Batorych, chcemy, aby Polska by ła  potężna i bogata, 
bo rozumiemy, że w tak ie j Polsce i robotnikow i bę­
dzie dobrze się powodziło. Robotnik-zjednoczeniowiec 
codziennie składa dowody, że p racu je  dla Polski w iel­
k ie j i potężnej. Pomnaża je j  dobra, je j  m ajątek , je j  
chwałę, nie żądając od N iej wzam ian niczego prócz 
sprawiedliw ości społecznej. P racu je  dla Polski ofiar­
nie, ja k  żaden robotnik na świecie i w  całej roz­
ciągłości stoi n a  gruncie enuncjacji M arszałka Rydza- 
Śmigłego, iż z Polski zniknąć musi fałsz, obłuda i 
doktrynerstw o, nie chcemy w Polsce ani bolszewizmu, 
ani anarchizm u. O drzucam y zarówno doktrynerstw o 
m arksistow skie, ja k  i b u jd y  hitlerow skie. Przeciw ­
staw iam y się w szystkim i siłam i tym , k tó rzy  p ragną 
w Polsce rozpętać w alki bratobójcze ja k  w Hiszpanii. 
W yznajem y w ca łe j pełni zasadę, że w Polsce musi 
zapanować jedność, p raw da i sprawiedliw ość. Nie 
chcem y żyć w państw ie, gdzie wszystkim  wszystko 
wolno i gdzie każdem u wolno podkopyw ać fundam en­
ty  państw a.

Zjednoczenie realizow ać będzie hasła ogłoszone 
przez M arszałka Rydza-Śmigłego. Chcemy, aby Pol­
ska m iała silną armię, aby w n ie j panow ał ład  sp ra­
w iedliw y i zapanow ała jedność, aby  nie było  pod ju ­
dzania i nie prow adzili w ojny  „wszyscy przeciw  
wszystkim ".

Zjednoczenie Zawodowe Polskie było i pozostanie 
najw iern ie jszą  i najsum ienniejszą narodow ą arm ią 
pracy.

Ślubujem y, że walczyć będziem y niezłom nie « 
spraw iedliw ość społeczną i potęgę Państw a Polskiego.

Ślubujem y, że będziem y zw alczać i tępić warchol- 
stwo, obłudę, egoizm i wrogów tak  ludu pracującego 
ja k  i Państw a.

Ślubujem y, że wałczyć będziem y bez w ytchnienia 
o w ielkość naszej O jczyzny, że nie dam y ziemi skąd 
nasz ród — tak  nam  dopomóż Bóg!

odnośne postanow ienia tych umów; jed n ak  postano­
w ienia indyw idualnych umów o pracę, korzystniejsze 
dla pracowników, niż postanow ienia uk ładu  zbioro­
wego pracy, pozostają w mocy.

(3) Postanow ienia uk ładu  zbiorowego pracy, m ają 
zastosowanie do indyw idualnych umów o  pracę, z za­
strzeżeniem  przepisu ust. (2) i jeżeli w samym u k ła ­
dzie inaczej nie postanowiono:

1) co do stosunków pracy, pow stałych poprzednio  ■
od chwili w ejścia w życie uk ładu  zbiorowego p ra ­
cy (ust. (1),

2) co do stosunków pracy, pow stałych w czasie obo­
w iązyw ania układu  zbiorowego p racy  — od chwi­
li ich powstania.

(4) Zasady — na k tórych  w myśl ust. (2) i (3) po­
stanow ienia umów indyw idualnych u legają  zastąpie­
niu  przez postanow ienia uk ładu  zbiorowego p racy   _
stosuje się również w przypadkach, gdy w arunki u- 
mów indyw idualnych są ustalone w orzeczeniach in- 
s ty tucy j rozjem czych, działających na mocy szczegól­
nych przepisów  praw a.
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Zwiększone zarobki
to zwiększona siła nabywcza mas

W  zw iązku  z spodziew aną fa lą  zw yżek p lac , za­
początkow ana w  gó rn ic tw a d la  robotn ików  za tru d n io ­
n ych  pod ziem ią, p ra sa  przem ysłow ców  i ta  sto jąca  na 
ich usługach b ije  na  a larm  i usiłu je  R ząd  i społeczeń­
stw o p rzez to  przekonać, że jak k o lw iek  p rz y  p o p ra ­
w ie k o n iu n k tu ry  zw yżka p łac  je s t z jaw isk iem  norm al­
nym , to je d n a k  w  naszych  w aru n k ach  je s t ona nie 
pożądną, ho n ie  pozw oli nam  n a  w ybrn ięcie  z k ry z y ­
su, ju ż  to dlatego, że poziom  cen, naszych  p roduk tów  
jest w yższy  od św iatow ego, a ja k o  dalszy  pew nik  s ta ­
w ia ją  oni tezę, że w  p arze  ze w zrostem  zarobków  k ro­
czyć m usi w zrost cen w ytw orów  przem ysłow ych.

O tóż stw ierdzić  należy , że a rg u m en tac ja  tego ro­
d z a ju  je s t fa łszyw a i o p a rta  n a  b łędnych  założeniach.

N a szczególniejszą uw agę zasługu je  fak t, że z a ­
robki robo tn ika  od 1932 r. sta le  spad a ły . T ak  n ap rzy - 
k ład : p rzecię tne  .zarobki tygodniow e robotników  w 
przem yśle  w ynosiły  w  czasie najw iększego p rzesilen ia 
k ry zy su  w  r. 1932 29,60 zł, podczas gdy  w  sierpn iu
1936 r. a więc p rz y  znacznej p op raw ie  k o n iu n k tu ry  
27,36 zł. Jak  w ykazu je , zarobki m iały  s ta łą  tenden ­
c ję  zniżkow ą. Z arobki godzinne sp ad ły  z 109 w  roku 
1929 (1928 =  100 do 77 w  roku  1936).

R zu t oka na  bezstronne c y fry  nowego „R ocznika 
S ta tystycznego1* m usi obalić a rgum en tację  p rzem y ­
słowców. W eźm y d la  p o ró w n an ia  choćby rok  1930 
i 1936. G órn ik  w ydobyw ał w  roku  1930 przeciętn ie  
6929 kg. W  roku  1936 w ydobycie  wzrosło do 9982. 
W ydajność  gó rn ika  n a  godzinę w ynosiła  w  roku  1930 
866 kg. W  roku  1936 w ydajność  w zrosła do 1248 kg. 
Jeżeli zaś uw zględni się całość załogi kopa ln i to  okaże 
się, że w ydobycie w ęgła na  1 robotniko - godzinę 
w yniosło 157 kg w  r. 1930 a 205 kg w r. 1936. W y­
dajność  w zrosła w  ogóle aż do 46 procent. R ów no­
cześnie w  tym  sam ym  okresie zarobki sp ad ły  z p rze ­
c ię tnej 1,25 na  godzinę n a  0,99 na  godzinę.

O bciążenie je d n e j tony  kosztam i robocizny w yno­
siło 5,30 zł w  roku  1930 a  2,70 zł w  roku  1936.

A  teraz  p o ró w n ajm y  w ydajność  gó rn ika  w  Polsce 
i za g ran icą. W  A nglii w ydajność  w  r. 1935 n a  je d ­
nego robo tn ika  w  górn ictw ie n a  dn iów kę w ynosiła  — 
cała załoga 1185 kg. Belgia cała załoga 777 kg, zało­
ga n a  dole 1139 kg. W  F ra n c ji cała  załoga 872 kg  n a  
dole 1332 kg. C zechosłow acja cała  załoga 1218 kg. 
W  H olandii ca ła  załoga 1784 kg  n a  dole 2670 kg. N iem ­
cy, cał załoga 1498 załoga n a  dole 1977 kg. Polska ca­
ła  załoga 1939 kg, n a  dole 2803 kg  n a  1 rębacza 
9982 kg.

A teraz  przychodzim y do po rów nan ia  sp ad k u  za ­
robków  w  Polsce i za g ran icą. Jak  w iadom o zarobki 
robotnicze b y ły  tak że  w  okresie p ro sp erity  n ieporów ­
nan ie  w yższe, niż u nas. O k azu je  się, że w skaźn ik  p łac  
robotniczych w ynosił w  roku  1936 (rok 1928 =  100) 
w  A nglii 100, w  C zechosłow acji 102, w e F ra n c ji 135, 
w  Szw ecji 104, w D anii 105, w e W łoszech 88 w  S ta ­
nach  Z jedn. 107-, w  Niem czech 84, a w  Polsce zaledw ie 
77. W idać, że zarobki w  innych  k ra ja c h  są  n ieporó­
w nan ie  w yższe n iż  u  nas a w  n iek tó rych  naw et się po­
dniosły.

Jeżeli więc zarobki za g ran icą  są w yższe m im o te ­
go, iż św iatow y poziom cen je s t niższy, to ja sn e  być 
m usi, że naw et bardzo  paw ażn ie , fa la  zw yżkow a p łac 
n ie  pow inna w p ły n ąć  n a  podniesienie cen w  Polsce. 
W iem y bardzo  dobrze, że p rzem ysł zag ran iczny  p ro ­
sp e ru je  w cale dobrze i n ie  n a rzek a  n a  ogół n a  b rak  
rentow ności.

T a jem nica  opłacalności p ro d u k c ji za g ran icą  p rzy  
niższych  cenach op iera  się w łaśnie n a  tym , że są tam  
w yższe zarobki. W yższe zarobki s tw a rz a ją  w iększą 
siłę nabyw czą mas. D zięki tem u zw iększa się w y tw ó r­
czość p rz y  niższych kosztach p rodukcji, zw iększa ogól-

A rt. 8.

(1) Z m iany  um ow y in d y w id u a ln e j o pracę, w p ro ­
w adzone do te j  um ow y p rzez u k ład  zb io row y p racy , 
m ogą być  po w ygaśn ięc iu  u k ła d u  uchylone, a b rzm ie ­
nie p ie rw o tn e  um ow y o p racę  przyw rócone, jed n ak że  
z zachow aniem  te rm inów  w ypow iedzen ia  u staw o­
w ych, um ow ny eh lu b  zw yczajow ych . W ypow iedzen ie  
pow yższych  zm ian um ow y o p racę  może być  doko­
n an e  z zachow aniem  określonego  w y że j try b u  n aw et 
na  te rm in  w ygaśn ięc ia  u k ła d u  zbiorow ego p racy .

(2) P rzep is  ust. (1) do tyczy  rów nież um ów  zaw ar­
ty ch  na  czas oznaczony lu b  na czas w y k o n an ia  ozna­
czonej p racy , p rz y  czym  w sto su n k u  do ty ch  um ów  
obow iązu je  te rm in  w ypow iedzen ia , p rzew id z ian y  d la  
um ów  o pracę , z aw arty ch  na czas nieoznaczony.

A rt. 9.

(1) P o stanow ien ia  u k ła d u  zbiorow ego p racy , uza­
sad n ia jące  p o trzeb ę  zm iany  reg u lam in u  p racy , o b o w ią ­
zu jąceg o  w  poszczególnym  zak ładz ie  p racy , w chodzą 
w  życie po  za tw ie rd zen iu  te j  zm iany  p rzez  w łaściw e­
go in sp ek to ra  p racy .

(2) O dm ow a za tw ierd zen ia  zm iany  regu lam inu  
p racy , u lega zask arżen iu  na  zasadach  ogólnych.

A rt. 10.
P racodaw ca, zw iązany  w obec ty ch  sam ych p ra ­

cow ników  k ilkom a u k ład am i zb iorow ym i p racy , po­
w in ien  stosow ać u k ła d  d la  p racow ników  n a jk o rz y s t­
n ie jszy .

A rt. 11.
(1) W  u k ład z ie  zb iorow ym  p ra c y  na leży  oznaczyć 

zak res  jego  m ocy obo w iązu jącej a w  szczegó lność  
d z ia ły  p ra c y  i k a teg o rie  p racow ników , k tó ry c h  do­
tyczy, o k reślić  obszar jeg o  m ocy w iążącej o raz  w sk a ­
zać siedziby  w szy stk ich  uczestn ików  u k ład u .

(2) U k ład  zb io row y p ra c y  pow inien  b y ć  pod n ie ­
w ażnością z a w arty  n a  piśm ie.

(3) P rzy s tąp ien ie  do u k ła d u  now ych uczestn ików , 
p rzed łu żen ie  o k resu  jeg o  m ocy w iążącej, w prow adze­
n ie  do niego zm ian, w ypow iedzen ie  u k ła d u  zb ioro­
wego, w ypow iedzen ie  w ygaśn ięc ia  o ra z  zgodne roz­
w iązan ie  u k ła d u  w ym aga pod  n iew ażnością  fo rm y  
p iśm iennej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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n y  dochód społeczny um ożliw ia jący  p ań stw u  pobie­
rać  w iększe sum y z podatków  i p row adzić  przezto  na  
w iększą skalę zakro jone inw estycje.

S p raw a  zw yżki p łac sta ła  się pa ląco  ak tu a ln ą  w 
obliczu w zrasta jące j ostatnio d rożyzny  a rty k u łó w  spo­
żyw czych. C eny p ro duk tów  ro lnych  n ie  są u  nas zby t 
w ysokie, n iek tó re  z n ich  bodaj czy n ie  pow inny  iść 
w  górę, ab y  ostatecznie n astąp iło  zam knięcie osław io­
nych  „nożyc“ m iędzy cenam i p łodów  rolnych i a r ty ­
ku łów  przem ysłow ych.

D latego też tym  bard z ie j niezależnie od obniżenia 
kosztów  ta k  drogiego u nas pośrednictw a — n as tąp ić  
w inno  i to  ja k n a jry c h le j podniesienie do w łaściw ego 
poziom u zarobków  pracow niczych.

Skrócenie czasu pracy w górnictwie
W  dn iu  24. lip ca  br. ogłoszone zostało rozpo rzą­

dzenie R ad y  M inistrów  o skróceniu  czasu p racy  w 
górnictw ie węglowym . R ozporządzenie to  sk racza  czas 
p racy :

1) D la  w szystkich  robotników  za trudn ionych  stale 
pod ziem ią oraz robotników  za trudn ionych  w  działach 
ruchu  ciągłym  do 7 godzin 30 m inu t na  dobę i 45 go­
dzin  tygodniow o, w liczając  w  to czas z jazd u  i w y ­
jazd u .

2) Czas p racy  d la  robotników  zatrudn ionych  pod 
ziem ią p rz y  robotach szczególnie ciężkich, w liczając  
czas w zjazd u  i w y jazd u , w ynosi 7 godzin n a  dobę, i 
42 godziny tygodniow o.

D o robót szczególnie ciężkich lub  n iebezpiecznych  
d la  zdrow ia robotników , zalicza się n astęp u jące  ro­
boty:

a) p rz y  czyszczeniu żum pi w  szybach i osadn i­
k ach  w odnych, jeżeli czyszczenie je s t ręczne i odbyw a 
się w  w odzie lub  błocie.

b) p rzy  głębieniu szybów  jeżeli w aru n k i w y m a­
g a ją  p racy  w  n iep rzem akalnych  ubran iach .

c) na  w szystk ich  fila rach , jeżeli w ysokość ich 
p rzek racza  8 m tr.

d) w  pok ładach  o m iążczości poniżej 0,55 m tr., j e ­
żeli u p a d ł ich jest m niejszy  aniżeli 15°. W y ją tek  s ta ­
now ią robotnicy za tru d n ien i w tem p era tu rze  28 stopni. 
D la  tych  robotników  czas p ra c y  n ie  może p rzek raczać  
6 godzin n a  dobę.

Trzecie rozporządzenie obejm uje  robotników  w 
pogotow iu p racy . D la  ty ch  robotników  czas p racy  
n ie może p rzek raczać  8 godzin na  dobę i 48 godzin na  
tydzień.

3) T rzecie rozporządzenie  n ie dotyczy:
a) dozorców  i stróżów  placow ych, parkow ych , drogo­

w ych, m ostow ych itp .
b) w oźniców, ciężarow ych po jazdów  konnych i pom o­

cników , oraz s ta jen n y ch  kierow ców  autobusów  i sa­
m ochodów oraz ich pom ocników , da le j osób k tó rym  
pow ierzono w ykonyw anie  w  czasie przew ozu czyn­
ności zw iązanych  z op ieką n ad  tow aram i, bagażem , 
lu b  osobami, oraz ładow aniem  i ekspedycji.

W prow adzenie  czasu p racy  przew idzianego  roz­
porządzeniam i n ie  stanow i p o e t i ’.wy p raw n e j do je ­
dnostronnego zm niejszenia s t n a ^  zarobkow ych. Roz­
porządzenie  o ogólnym  skruceniu  czasu p ra c y  wcho­
dzi w  życie z dniem  1. lis topada, 2 następne z dniem  
1. w rześn ia  1937 r. i obow iązują do dn ia  1. s tyczn ia  
1940 r. n a  całym  obszarze P aństw a.

, , T r y - '  .  ’ * ■ - j

Wspomnienie pośmiertne
W środę, dn ia  11 sierpn ia  1957 roku zm arł n iespo­

dziew anie w  C horzow ie d ługoletni prezes K arte lu  
Z jednoczenia Zawodowego Polskiego w C horzow ie, 
o statn io  prezes honorow y tego K arte lu  oraz d ługoletn i 
prezes filii Zw. G órników  Z. Z P. w Chorzowie.

śp.

Juliusz Burkowy
urodzony 16 lip ca  1879 roku  w pow. pszczyńskim , w  
M ikołowie, ja k o  syn  ro ln ika  F ran c iszk a  Borkowego. 
Z m arły  w ychow any  w  dom u w  duchu  polskim , w ro ­
ku  1897 w stąp ił ja k o  członek do o rgan izacji zaw odo­
w ej „W zajem na Pom oc", a w  r. 1918 do Z jednoczenia 
Zawodowego Polskiego oddział Zw. G órn ików  w  C ho­
rzowie, gdzie dw a la ta  późn iej, t j. w  1920 r. został w y ­
b ra n y  prezesem  te jże  filii i k tó ry  to  u rząd  sp raw ow ał 
bez p rze rw y  do osta tn ie j chw ili swego życia. Podczas 
pow stań  śląskich, z ram ien ia  G łów nej K om endy Po­
w stańczej został m ianow anym  przew odniczącym  tech­
n icznej d ru ży n y  do sam oobrony ze s trony  Polaków . 
Z adaniem  te j d ru ży n y  było obsadzanie środow isk p ra ­
cy, oraz p ilnow anie urządzeń  i m aszyn  kopaln ianych , 
k tó re  w  tym  czasie m asowo b y ły  w yw ożone w głąb 
Niemiec. Jego też głów nie zasługą było  w ykrycie  i 
schw ycenie N iem ców koło Zabrza z p rzyboram i m ier­
niczym i i częściam i składow em i. W y trw a ł zdecydo­
w anie n a  placów ce zagrożonej bezustann ie  ze s trony  
w o ju jące j niem czyzny. Pozatem  b y ł członkiem  R ad y  
L udow ej, należąc do ścisłego Z arządu , k tórego  głów­
nym  celem by ło  p rzep row adzan ie  i u rząd zan ie  w ieców  
i przem ów ień p rzedw yborczych  n a  teren ie  m. C horzo­
w a. Rów nocześnie by ł m ężem  zau fan ia  R ad y  L udo­
w ej oraz przew odniczącym  K ółka Rolniczego. P o d ­
czas sam ych w yborów  okazał się nader gorliw ym  i 
n iezm ordow anym  krzew icielem  polskości.

Za p race  te  p rzyznano  m u dyp lom  honorow y i 
O dznakę Plebiscytow ą. S krom ny z n a tu ry , m im o w iel­
k ich  sw ych zasług o żadne inne  odznaczenia  się nie 
ubiegał.

W  w olnej O jczyźn ie  n ie  pop rzesta ł p racow ać spo­
łecznie i ja k o  prezes filii I  Zw. G órn ików  Z. Z. P. 
w  C horzow ie oraz członek K om isji R ew izy jne j w 
K atow icach s taw a ł zaw sze w  obronie p ra w  polskiego 
św iata  p racy . P rzez k ilk a  la t Z arząd  G łów ny Zw. 
G órników  Z. Z. P . w ysyłał, go jak o  re fe ren ta  do p ob li­
skich filii n a  zebran ia , gdzie prócz sp raw  zaw odo­
w ych n ig d y  n ie  om ieszkał m ów ić o sp raw ach  narodo­
w ych.

O dszedł z szeregów  Z jednoczenia Zawodowego 
Polskiego zasłużony działacz n a  n iw ie narodow ej i 
społecznej.

N iech Mu ziem ia polska, o k tó rą  niezłom nie w al­
czył — lek k ą  będzie.

Pam ięć o N im  zachow a zaw sze chrześc ijańsk i 
Św iat P racy , zorganizow any w  Z jednoczeniu Zawodo­
w ym  Polskim .

CZEŚĆ JE G O  PA M IĘC I!
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Komunikaty
do Zarządu filii Związku Górników Z. Z. P.

Jak nas inform ują, pew ne jednostk i w  celacli 
zbyt dobrze nam znanych, zakładają po kopalniach  
kom isje m iędzyzw iązkow e — nam aw iając przy tym  
naszych radców zakładow ych wzgl. w ybitn iejszych  
członków  do przystąpienia do tychże kom isyj.

W obec tego, że mamy pew ne zastrzeżenia, któ­
rych narazie ze zrozum iałych powodów nie publiku­
jem y  — w zyw am y naszych członków, ażeby aż do 
chw ili w yjaśn ien ia  przez nas spraw y — n ie przystę­
pow ali do w yżej w ym ienionych kom isyj, niezależnie  
od tego, kto je  zakłada.

Prosim y w szystkich zainteresow anych członków  
naszej organizacji o ścisłe przestrzeganie pow yższego  
zarządzenia.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU GÓRNIKÓW Z. Z. P.

W ostatnim  czasie zgłasza się do Związku naszego  
coraz to w iększa liczba bezrobotnych na członków.

Poniew aż bezrobotni w stępują do Związku na­
szego w  tym  celu, ażeby za pośrednictwem  Związku  
uzyskać natychm iast pracę, prosim y na razie o»ób 
takich ną członków  n ie przyjm ow ać. Mamy bowiem  
jeszcze bardzo w iele  członków  płacących uznaniówki 
i będących od k ilk u  lat bez pracy. T acy członkow ie  
muszą mieć pierw szeństw o przy przyjm ow aniu ludzi 
do pracy i słusznie m ogliby się oburzyć gdyby nowo- 
w stępujący członek otrzym ał prędzej pracę od długo­
letniego członka naszego Związku.

ZARZĄD ZWIĄZKU GÓRNIKÓW  
Z. Z. P.

N a m ocy § 10. ustęp  c. s ta tu tu  Z w iązku G órników  
Z. Z. P. za szkodliw ą działalność na rzecz Zw iązku, 
w yk luczam y  z dniem  dzisiejszym  n astępu jących  
członków :

1. K olska A loizy, Giszowiec, K rakow ska 59.
2. H olew a Józef, G iszowiec, B arb a ry  50.
3. P apoń  Em anuel, G iszowiec, B arb a ry  50.

ZarzącZ Z w ią zk u  G órn ików  Z. Z. P.

— ■l — M M M M I M I I  — i— U

Każdy świadom y robotnik zorganizo* 
w any w  Z. Z. P. czyta  i abonuje

0

F iłje  Związku G órników  Zjedn. Zawód. Polskiego, 
które zdobyły  3 i w ięcej członków  now ow stępującycli 
i przestępujących w edług obrachunków nadesłanych  
do K asy G łów nej Związku G órników w  mies. lipcu br

F ilia  G rodziec — 57, Jed łow nik  — 30, Szarle j — 
22, B rzezinka — 20, D ąb  — 16, M ysłowice górn. — 15, 
C horzów  II , W odzisław  i N ikiszow iec I  po — 10, G i­
szowiec, Zebrzydow ice i Ł agiew nik i po — 9, P ie k a ry  
masz. kop. E m a i S tebn ik  po — 8, G odula, R ydu łto ­
w y  II, P ie k a ry  gór. i K ałusz po  — 6, Zawodzie, N akło  
R y du łtow y  I  i N iedobczyce p o  — 5, kop. Ig n acy  i J a ­
nów  W ieś po — 4, R uda I, C horzów  I, C hropaczów  
górn., Ł aziska D olne i B rzeziny po — 3.

14-cie filii zdobyło po 3-ch i 20 filii po 1 członku.
Poza tym  p rzes tąp iło  z obcych zw iązków  do filii: 

H ołyń — 45. D o filii O rzegów  górn. i R u d a  I I  po  
3-ch. D o 7 filii po  2-ch i do 15 filii po  jed n y m  człon­
ku.

O gółem  p rzy s tąp iło  wzgl. p rzestąp iło  do Z w iązku 
G órn ików  Z. Z. P. — 436 członków .

K tóre  filie  za jm ą pierw sze m iejsce p rzy  zdobyw a­
niu now ych członków  w  następnym  „Głosie G órnika*'?

2 5 -letni ju b i le u sz
Jubileusz 25-lecia członkostw a Z w iązku G órników  

Z jednoczenia Zawodowego Polskiego obchodzą D ruho­
wie:

1. D ubec F ranciszek  z filii K nurów .
2. M azurek K onrad  z filii Kończyce.
3. Musiol F ranciszek  z filii Szopienice.
4. K orzus F ranciszek  z filii Siem ianow ice
5. D re in e rt K arol z filii z Szopienice.
6. Sojka A ugustyn  z filii Bogucice.

CZEŚĆ JU BILA TO M !

Zmarli
Śm ierć n ieubłagana w yrw ała  z szeregów naszych 

szerm ierzy Z w iązku  G órn ików  Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego 
ś. p .

1. Tom anek A lojzy, z filii N owa Wieś.
2) Szostek Bolesław  z filii Bielszowice.
3. Szczęsny A leksy, z filii K atow ice.
4. M akow ski Jan , z filii Bogucice.
5. K operw as Szczepan, z filii C hropaczów .
6. T om anek R obert, z filii Klimzowiec.
7. Koźlik F ranciszek , z filii Świętochłowice.
8. Borkow y Juliusz, z filii C horzów  I.

CZEŚĆ IC H  PA M IĘ C I!
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